
Petlura własną piersią zasłaniał żydów.
rfS(i ^-10 (PAT) W piątym dniu pro-

ZWlWPCj>ar,3a ^etiei' z S^,7J'ÓW T*.zysię-  
Za^oskarżonego, czy kiedykolwiek 

r^r jego rodziny ucleipleri wskutek
^ ‘^d. U Da ^ra* 31*' 0, Oskarżony odpowiada 
krti^ 2a‘C,°- Obrońcaodcżytujcrastępnie list 
nu ®zwarcbairda częściowo zamordo-
Sf;>: 5 Cz<l^cwwo okaleczonych. Ton sam

1 dlaczego Szwarchard nie dokonał 
znaidOwał się na Ukrainie, 

^dpowrajda, że był wówczas w 
’'^yt oddalonej od Kijowa, dokąd nie 

lkcia4-
'V^"‘ '■ adwokatów po.wództwa. cywilnego 
!> . 2ai'*-aeza.  że w każdym razie oskarźb-
!•■••. ael Wcześniej (wykonać swój zamiar, ję­
te. w.8<> m-ał od 1926 r. Do wiedz łonem jest, 
ti*  J j^ż w r. 1925, iż Petlura znajduje > w y>„
iaan Na to jnterwonjujc prokurator,

że Petlura od końca 1926 r. był 
? e’ gdzie Szwarcbard mógł go odezu- 

'■<«1 •?*  '■ ^o nie uczynił, to dlategOu że wie 
•h;^' " ^otece są sądy doraźne, przed któ
r>!7tMTl'P aeihronił vbv go argumenty, które

J'dczn , * . . , .obecnie. spodziewając się u tran- 
i--/. Mniów przysięgłych względnego 
i tlno an’a Przestępstwa, któ: emu obrona 

•ł ehce nadać charakter mordu ideo-

I>FtZEClW LICHWIARSKIM CENOM

CEGŁY.
rs'"’"a, 23-10. — W Mm. robót pilblfcz 

'Vjei»j|- ^yła gję narada z udziałem przedsta- 
^^torjatu s-póldzfcó mieszkanie- 

Z*«yzku  spółdzielni spożywców 
.''^'PoKrtej Polskiej. Na naradzie tej 

&lx>dfci, jak‘e należałoby przedsię- 
^ly H ukrócenia- obecnej drożyzny 

r * Stmny dowiadujemy się, że w m‘a- 
berach rozważana jest ewentual- 

godziwej ceny cegły, a 
^Weetru tych cegielń, które upna- 

żalną. lUlchwę tvm materja- ^hnym.

^UjĄQE WODY PRZEMSZY.

23-10.  — W rewirze 6 i 7 Wisły 
ponownie ryby przez naply- 
wód z rzeki Przemszy. Oba 

są zatratem! rybami, w tern 
^i-oiłj losos. Ludność nadwiślańska

'I45 “a toP a żywe sztuki dobija mo- 
1 Później ts.przedaje.

ĄSzPiegów Ukraińców
0 SKAZANYCH W KRAKOWIE.

^r?’ ^10, ~ 5-tygodiniowej taj-

• zapadli wyrok przeciwko 36
Skarżonym o zdradzanie tajem- 

.0Wyc11 państwom ościennym. Głów- 
^° Q. Teodora Piipczyńiska. skazana 

lat o;’?żtó!g0 więzienia, dwuoh 
k ' PóĘ 9° 4 la-ta, 4 — po 3, 4 — po 
t na. 2 lata, 5 po półtora, jeden

’ ,ia W miesięcy ciężk ego wię-
zastosowano

Q ^'I7 przez zastosowanie, twarde-
na m eciąc.

Sensacyjne zeznania w procesie Szwarcbarda.
wego. Z tego .powodu wysuwa się gwałtowna 
'polemika między obrońcą a prokuratorem, 
która tnwa blisko gódzli.rę, jak to ma miejsce- 
gdy pqdin’o::one zostają jakiekolwiek zasa­
dnicze kwest jc.

Dziś zeznawał Aleksander Doceoko, adiu­
tant Petłury, który stwierdza-, że w miej­
scowościach. gdzie stały wojska ukraińskie 
nie było nigdy pogromu. Petlura potępiał sta 
nowczo pogromy, powstawał przeciwko ukn 
w proklamacjach i przemówieniach do woj­
sku.. Świadek przytacza przykład, że przy zaj

Zjazd Związku miast polskich.
MINISTER SKŁADK0WSK1 NA SALI OBRAD.

Poznań, 23.10 (PAT) W tniedizielę 23 ban. 
przed południem w datezym ciągu obrad 
Związku r ’ t połskóch otłbylo się w sak 
uinlw. zebranie sekcji rozbudowy miast, 
podczas którego referat na temat kredytów 
budowłainycłh wygłosił dr. Gross z Krakowa 
a na temat głównych zagadn eń budownic­
twa m:e?:’.:ań w obeerej chwili p. Teplic i 
jimż. Pajizdenski, radca magistratu poznańskie­
go. Po referataclh wywiązała się nad niani o- 
żywitana, dyskusja. Podczas referatów przy­
był na salę minister spraw wewnętrznych 
Składkowski, którego powitał przewodniczą 
cy zebrania prezydent miasta Warszawy inż. 
Słomiński, poczem p minister wygłosił -prze­
mówień- ie. w które-m przyipanmiai ciężkie po­
łożenie nrias-t polskich, datowane przez dłu­
gie lata, jako ośrodków kultury narodowej, 
gnębionych przez zaborców a następnie przez 
ciężkie następstwa wojny. P. minister za- 
<zraczył, że praca Zwdąizikiu miast podskich 
podjęta w niesłychanie trudnych warunkach 
przyniosła, bardzo dodatnie wyroki, i stwier­
dziła, że lOdetnio istnienie Zawiązku zbiega 
się z momentem zraczne; poprawy sytuacji

ttislj oiśmimB w nnelacli pąśsiwomh
MUSZĄ POCHODZIĆ Z FABRYK KRAJOWYCH.

Warszawa, 23-10. Prezydjum Rady mi­
nistrów skierowało do wszystkeh Ministerstw 
okól ik. w którem zaznacza, iż Ministerstwo 
przemysłu i handlu zwróciło uwagę, iż bar­
dzo ważną i dość znaczną pozycję towarów 
importowanych z zagranicy stanowią mate- 
rjały piśmienne (jako to atrament, tusz, sra- 
lówk, ołówki, kalka do maszyn i ołówko­
wa itp.\ które w dużej mierze zużywane są 
przez instytucje pań-'iwowe.

Ponieważ wyroby krajowe są jakościowo 
bez zarzutu, a pokrywanie niemi zapotrze­

ZGON GEN. J. THULL1EGO.

Lwów, 23-10. (PAT.) Generał dywizji Jan 
Thullie zrnairł dziś w 52 noku życia. Zmarły 
był ostabilio komendantom centrum wyż­
szych etudjów wojskowych w Warszawie. 
W zmarłym nagle generale dywiizj Thulke 
traci anmja polska jednego z naj dzielniej- 
s^yah żołneirzy, 

mowaniu przez Ukraińców kijowskiego arse­
nału, gdzie było dużo zWtezewwzałych ży­
dów, na których z bronią w ręku rzucili s’ę 
rozdziczen1’ żołnierze. Petlura własną piersią 
obronił zagrożonych żydów. Dalej Docenko 
oświadcza, że gdy Ukraina odzysku swą nie­
podległość ludność żydowska nie omieszka wy 
stawić Petlurze pomnika w dowód wdzięcz­
ności za jej obronę. Gdyby nie Petlura, zgi­
nęłoby nie parę, lecz setki tysięcy żydów.

Francuz .Albert Baudry, b. kocsul francu­
ski w Kijowie, który’ zamieszkiwał 29 lat na 

gospodarczej państwa. Na przełomie tej pra­
cy. kiedy Zwrąizek wchodzi w lepsze jutro p. 
miaii^ter oddał cześć temu, co zostało dotych 
czas uczyniono i wjTr-azil życzenia owocnej 
pracy ra przyszłość.

Po plzyjęc u sprawo zda i a komis ji wery­
fikacyjnej i sratmtowej, na wniosek której 
m. in. podwyżs-za się liczbę członków za-rzą^ 
du z 30 na 40. przyczem z urzędu wchodzić 
maja do tego zarządu .prezydenci 6 najwię­
kszych miast Polski, a. miarowarfe Waimza- 
wy, ŁodzL Poznania, Krakowa-, Lwowa i Wił 
na, przystąpiono do wyboru nowego zarzą­
du. Zgłos-zono dwie Fety: jedną kompron/.. o- 
wą, obejmującą 23 naawisk i tyleż zastępców 
f. drugą P. P. S., obejmującą 11 cazwilsk i 
-tyleż zastępców. Ponieważ innych list nie 
zgłoszono, przeto zebranie uznało osoby, obję 
te tenii listami za wybrane do zarządu.

W końcu zabrał głos dotychczasowy prezes 
Związku, miast dr. Zawadzki, który podzię­
kował z«jbrwym za żywy udział w obradach.

Wieczorem w salach zamku odbył się raut-. 
wydany przez Radę miejską miasta Pozna­
nia i magistrat.

bowań a ic.sitytucyj państwowych wpłynąć 
może znacznie na wzmożenie produkcji kra­
jowej, siprowadizo.ie tego artykułu z zagra­
nicy jest bezcelowe. •

Jak się dowiadujemy, wządzenca takie 
już wydtace zostały ze strony Ministerstw 
do podwładnych organów zarówno w stoli­
cy. jak i na prowincji.

Zarządzenia te w znacznym stopiSu przy­
czynią się do spotęgowania koniktrencji wy­
robów krajowych i ożywienia stosunków w
d.zśedzinie  produkcji piśmienniczej.

DZIWNA CHOROBA.

Londyn, 23-10. — W k ilku osadach hrab­
stwa Varviok wybuchła dziwna epiidemja o 
nó en oto wamy cli dotąd objawach chorobo­
wych. Zachorowało dotychczas kilkadziesiąt 
osób, 8 osób zmarlo. Choroba objawia s ę 
m. in. wysoką gorączką i zanikiem zdolności 
mowy.

Ckra’-n;e, opisuje historję powstania mejno- 
dlcglej Ukrainy, usiłowania Pctiury do 'utrzy­
mania w «niej porządku, podkreślając jego 
wielkie humanitarne zasady życz-1 wego uspo 
robienia dla żydów, których zawsze bronił 
przed niesfomemi bandami przeważcie boi- 
szew cfcema, grom*a?emi  całą Ukrainę.

Ostatni zeznawał Kosenka, sekretarz re­
dakcji .,Tryzuiba“, który wykazuje bliskie 
stosunki, łączące Szwarcbarda z agentami 
bolszewickimi w Paryżu i broni swe pismo 
przed zarzutami antysemityzmu. Świadek 
przedstawia Petlurę jako zdecydowanego 
wroga pogromów, którym nie wszędzie je­
dnak mógł zapobiec z braku dostatecznej ilo­
ści sil zbrojnych.

Pierwsza lekcja ruska

W GIMNAZJUM W ŁUCKU

Łuck, 23-10. — Pomimo próśb i protestów 
$<połec»?ńBti\^. które postanowiło bronić pol- 
skśc-i szkół kresowych, nauka języka ..ukra- 
!ńek-iego‘: rozpoczęła się już w paru szko­
łach średnich na Wołyniu. Onegdaj w gim­
nazjum państwowem w Łucku, w klasie 2 
ca pierwszej godzórnoe języka ..ukratńfk ego" 
młodzież na zadawane jej przez nauczyciela 
pytania, nie odpowiadała. Cola godzina prze­
szła prawie na milczeniu. Przy końcu mło­
dzież powstała ze swych ław i chóralnie od- 
śpewaia ..Rotę". Zajście to wywołało ogrom 
no wrażenie w calem mieście.

W tych dniach odbędzie się w Równem o- 
góiuy zjazd deiegaitów pol&k-.k-h zrzeszeń ro­
dzic e-lskóch z całego Wołynia. Na zjeździć 
rodz’oe mają zająć zdecydowane stanowisko 
wobec zarządzeń władz wprowadzających ję­
zyk „uikrahfek?!*'  do szkół polskich na Woły­
niu. Zanosi sę na bojkot godzin języka „u- 
kraińskiego“.

JĘZYK LITEWSKI NA LITWIE.

Rjga. 23-10. — Z Kowna donoszą, że pod­
czas osta-tniego egzaminu urzędników mini­
sterstwa rolnictwa z języka łotewskiego, ze 
100 urzędników tyllko 10 wykonało postępj 
w nauce języka litewskiego.

Wystarczy poprostu rano, w południe 
i wieczorem wypłukać U6ta Odolem 
i oczyścić nim zęby, aby zachować 
przyjemny zapach z jamy ustnej 
i ochronić ją przed procesami gnil­
nymi, co stanowi nieodzowny waru­
nek ufrr; mania zębów w stanie pięk­

nym i zdrowym. 6203'

\ k ATGWICŁ

Kurjer Zachodni
\\ 10 ŁT 0 fi Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki 
'/ I Ił 11 y ROK. XVIII PONIEDZIAŁEK, 24 PAŹDZIERNIKA 1927 Nr. 292.

Prenumerata mlesięozna ZA. 3.50. Konto czekowe P. K. 0 — Warszawa — 61 553. Cena egzemplarza 20 gTOSZy.



UCURJT1T? ZATWOTWT.""'nMiSIeWSTelk', '21'paSWerrBkń IW roku.

GŁOSY PUBLICZNE..

0 Zawierciu,
JAKO NAZWIE MIEJSCOWOŚCI.

W jednym ze swoich artykułów, opubliko­
wanych w „Kurjerze Zachodnim", prof. St. 
Rączka umotywował i wyjaśnił obszernie i 
zadawalńia.jąco pochodzenie samej nazwy 
„Zawiercie", a opierając się ra gramatyka-1- 
nycih rozumowaniach, wyprowadził zeń przy­
miotnik dzierżawny zawiereki, w przeciwień­
stwie do utartego w urzędowej prasie brzme- 
nia „zawierciański".

” iPonieważ jednak przedłożona przez prof.*  
Rączkę forma jakoś się nie przyjęła w mó­
wce, a z drugiej strony fonmń, „zawierciański" 
rzeczywiście obraża fonetykę polska, więc 
ehoialhym znów poruszyć ten temat w myśl 
łacińskiego przysłowia, że „bis repetita pła­
ceni".

Zawiercie, rzecz oczywista, otrzymało swo­
ją nazwę od tej ókoliozności, czy też przypad 
ku, że ulokowało się za rzeką. Wartą. Gdyby 
wywodzić stąd nazrrę na podstawie tylko 
graintykaŁnej, to nazwa ta powinna mieć 
brzmienie „Zawarcie". Musimy jednakże 
zgodzić się z tym faktem, że język polski jest 
językiem żyjącego narodu i że surowe pra­
widła- gram tykali, e muszą nóe& edy ustępo­
wać wobec wymogów fonetyki polskiej, zwlą 
zancj z krwią i duchem samego narodu.

.Język polski nie znosi dwu znaczników: 
wchłaniając chciwie nawet obce brzmienia, 
urabia je na swój sposób, wytwarza nowo po­
jęcia ' tern zabezpiecza sobie dalszy swój roz­
wój. Z tego więc powodu miasteczko, otrzy­
mując swą nazwę od położenia za Wartą, 
zmienić musiało'nieco swoje gramatykalne 
brzmie re na „Zawiercie", aby odróżnić się 
od rzeczownika zawarcie, mającego, jak 
każdemu wiadomo, całkiem odmienne zna­
czenie. Wyprowadzając jednak pochodne 
słowa, a między inr-emi i przymiotnik dzier­
żawny od nazwy miasteczka, powinniśmy 
mieć ciągle to na oku, że tylko nieodparta 
konieczność zmurtła zmienić gramatykalne 
brzmienie nazwy miasta, a zatem, sięgając 
do samego źródła, przymiotnik dzierżawny 
ol Zawiercia wyprowadzić należałoby w for- 
m e „zawarciański".

Powi-ny być zatem w Zawierciu: urzędy, 
drogi. lasy, ogrody, ogrójce, ogrójezyki 
w-zclk'e dary nieba „zawa.rciań9kie‘‘.

Dr. Fr. Czerpak.

i

Pokaz roentgenowski.
NIEZWYKŁE ZAINTERESOWANIE W ŚW1ECIE LEKARSKIM.

Rzadki dzień przeżywali wczoraj lekarze. 
Zjechali się oni wczoraj gremjataie z całego 
Zagłębia do ambulatorjiim Kasy chorych 
przy ulicy Waiweł w Sosnowcu na pokaz ro­
entgena tyski. Niezwykłość tego pokazu pole­
gała na tom, że lekarze midi możność obej­
rzenia pierws-zonzędirej wartości aparatów 
roentgeuowskich sprowadzonych przez Ka­
sę chorych z Chicago (Ameryka Północna) z 
firmy Victor X-Ray Corporation.

Aparaty te kosztują 1600 dolarćis1, wraz zaś 
z odpet wiedniem urządzeniem lokalu i mon­
tażem około 150 tys. zł. Jeden z aparatów 
jest specjalne skonstruowary do diagnosty­
ki, dirugi do głębokiej terapji. Pozatem jest 

^aparat do djatermji (przegrzewania eltiktrycz 
nego), inny do zastosowania w okulistyce.

'Nie wdając się w szczegółową ocenę war­
tości nowych aparatów, należy podnieść bez­
sprzeczny fakt, iż uruchomienie ich stanowi 
swego rodzaju epokę w systemie leczenia <w 
Kasie chorych.

Szczegółowe i fachowe objaśnienia, do­
tyczące zalet nowych aparatów roentgenów- 
skich, dawał wczoraj lekarzom inż. Koko- 
cayńaki, delegat firmy Yictor X-Ray Corpo­
ration. Z wyjaśnień tych i pokazów wyraka, 
że nowe aparaty gwarantują zupełnie bezpie- 
czeństwo w czasie ich użycia, oraz zapownia-

ją konfeczrą w takich wypadkach wygodę 
dla chorych.

Demonstrował wartości aparatów1 ar. osiń­
ski, dyrektor instytutu roentgenologicznego 
w Sosnowcu, budząc wśród lekarzy szczere 
zai-rteresowenie. Z wielkiem uznaniem kon­
statowano również mezwykta staranne urzą­
dzenie lokata.

Poświęcamy nieco więcej mieflsca w-ceoraj- 
szemiu .pokazowi, który wywołał prawdziwą 
sensację w lekarskich kolach Zagłębia z tej 
przedewszystkiem racji, jż obecnie urządzenie 
instytutu l-oentgewlogfeznego w Sosnowcu 
jest najbardziej wzorowe w Polsce, którą to 
ćnfomiarję czerpiemy od -zpawców tej dzie­
dziny lecznictwa.

Uważamy sobie jednocześnie za obowiązek 
zaznaczyć, że poważne zasługi dlla instytutu 
•rocutgcnoiogiczncgo ma dr. Osiński, specjal­
nie zaś przy montowaniu bardzo skompliko­
wanych aparatów pod kierowntatiwem taż. 
Kokoczy&kiego dużo pracy włożył inż. 
Łempick; i roentgenotechnjk p. Mikołajczyk. 
W przemówieniach, wygłoszonych wczoraj 
z racji zebrania lekarzy, podniosłom również 
dobrą wolę elektrowni okręgowej Zagłębia 
Dąbrowskiego, która poczyniła daleko idące 
ułatwienia przy uruchomiecwu aparatów.

• W przedstawienia teatralne rozpoczynać sr? 
dą: wieczorowe o godzinie 8.15. popol” 
■we w riedzieHę. i święta o godzinie 4-1" 
południu. Przedsprzedaż biletów i 
mawiań mieści się w ffiłji „Polonii", tfl* 03 
Maja. 5, tel. 5-12. Wieczorowa sprzedaż j!g, 
ee teatralnej na godzinę przed przedetafl 
uiem.

Bez dyskusji i namysłu.
OBRADY RADY MIEJSKIEJ W DĄBROWIE.

Ata- 
mće- 
poł-

ŻYCIE PRZED SĄDEM.

Zięcinwskie utracenia.
Pewnego dnia przyjaciel mój Hipolit 

narry Gołoglowtki, wtoczył się do mego 
i-zlania biały jak śmierć angielska w
silciej przeróbce, z paraćltycznym uśmiechem 
i obłędem w zapadłych oczach.

■ Zora mu uroacła — pomyślałem z za­
dziwiającą bystrością i siadłem obok niego, 
próbując pocieszać go wedle sdł i zdolności.

— Mój kochany, dlaczego -rozpaczasz? 
Czyż nće lepiej -wszystkie ciosy przyjmować 
pogodnie, jak przystało na...

— Warjat! — wrzasnął przeraźliwie, zry­
wając'się z krzesła jak opar-zocy — war jat! 
ka>fta.na bezpieczeństwa!...—po diwiiii .zaś, 

•widząc, że nie ruszam się z miejsca, zac.zął 
zdławionym głosem, ustawócznó. przerywa­
nym przez sipazmatycizine łkanie, mówić zwoi 
ra:

— Takiego ciosu najpodle-jęza pod słońcem 
kreatura nie wytrzyma, a cóż dopb.ro przy­
zwoity całowiek, taki jak ja, który ma sześ­
cioro dzieci, nie licząc żony, całe spodnie i 
niklowy zegarek... Wyobraź sobie, jeżeli >wo 
gólp zdołasz pojąć taki ogrom ńeszozęścia: 
—•teściowa zachorowała ra czerwonkę 
ostrą, że mężuaby ją nazwać perpetaum 
bita, kwękała, kawce-zał-a, -ryczała i... i... 
zdrowiała!.. i

Inni ludzie inaczej są udśmieni.
Taki Piotr Z. rówr ież ma przemiłą teścio­

wą — Stanisławę H., którą niedawno po raz 
wtóry zaskarżył d-o sądu za obelżywe wyra­
żenia, któremi go stałe obrzucali. Niepo­
wściągliwa. niewlasita skazana została na 30 
złotych grzywry.

— Wspótozuję panu niezmiernie — cze­
kiem na oddfcodnem do oskarżyciela — i ży­
czę, żeby teściowa pańska sto lat jeszcze 
żyła...

— Nogi se pan połam, wielkolnidzie — 
wrzasnął -AŚciekle miast podzięki i kląć jął. 
aż t.yrk -.zął odpadać ze ścian korytarza.

l.«5k.

tak 
mo- 
•wy-

<
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Posiedzenia Rady miejskiej w Dąbrowie 
posiadają cenną zaletę, pozbawione są miano 
wicie rozwlekłego gadulstwu i iniepotrzieibne- 
go marnowania czasni. Klub większości, tj. 
socjalistyczny przychodzi >:a posiedzenia z 
gotowemi instrukcjami i wskazaniom, stro­
na zaś praeećwc.a, zdając sobie doskonale 
sprawę, iż przy obecnym układzie sił wszel­
kie przekonywania i wyłuszczanie choćby 
najracjonalniejszych poglądów mię zmieni 
zgóry powziętych decyzyj, ogranicza się do 
treściwego wyjaśnienia siwego etwhno wieka 
i na tern kończy się omawiacie każdej spra­
wy.

Tak było i na ortatntem pośiedzenciu, gdzie 
obszerny porządek obrad załatwiono w cią­
gu półtorej godziny.

Nu wstępie prezes Rady, otwierając pierw 
sze po ferjac-h posiedzenie, wezwał obecnych 
do uczczenia pamięci śp. wojewody Manten- 
fla, co też uczyniono przez powstanie, po­
czerń przystąpiono do obrad.

Rodzinie woźnego Gołdyna przyznano 100 
zł. zapomogi, natomiast załatwiono odmow­
nie podanie b. kierownika komisariatu poli­
cji kom. Kapuścika w sprawie anulowania 
należności za mieszkanie w domu Magistratu. 
Przyjęto do wiadomości pismo województwu, 
dotyczące poprawek w statucie o poborze 
kosztów kuracyjnych.

Na skutek podania właścicieli kina „Ko­
meta" o wprowadzone podatku ryczałtowe- j 
go, zgodzono się zastosować tę formę podał- ( 
ku, tytułem próby na przeciąg miesiąca, jak • 
również uchwalono wypłacić resztę ewbwen- j

cji na teatr socjalistyczny.
Projekt i kosztorys w wysokości 5 tysię­

cy zł. na przebudowę łaźni miejskiej zaapro­
bowano. Na budowę pomnika Mickiewicza w 
Wilnie uchwalono 100 zł. oraz zaakceptowa­
no zaciągnięcie krótkoterminowej pożyczki, 
w wysokości 30 tys. zł. na bieżące wydatk . 
Na powodzian w Małopotace wyasygnowano 
tysiąc zł.

Statut o poborze podatku inwestycyjnego, 
zaprojektowanego przez zarząd miejski w 
•wysokości 60 tys. zł., a zmniejszony przez ko­
misję podatkową do 40 tys. zł., przyjęto. Do 
komisji cennikowej w Sosnowcu wydelego­
wano ławnika Radka, a do komisji skarbo­
wo-budżetowej radnego Jachiroczyka. Poza- 
tem załatwiono szereg podań o zwolnienie 
od podatków miejskich, a ma zakończenie 
prezes zakomunikował, iż na zjazd Związku 
mast pojechał z ramienia zarządu miasta wi­
ceprezydent p. Cieplak, a z pośród członków 
Rady radni Szamborski i SzwedowSki. Wpraw 
dzta przepisy głoszą, iż tego rodzaju dele­
gacje muszą być uskuteczniane przez Radę, 
obecni jodr eik gospodarze wychodzą widocz­
nie z założenia, iż ustawodawstwa „bur- 
żuazyjnego" można nie respektować, czego 
zresztą niejednokroteta dawali przykłady, to 
też i w tym wypadku, nie licząc się z przepi­
sami, samowolnie weszli w atrybucje Rady 
miejskiej.

Szkoda tylko, iż towarzysze, niezmiernie 
lubiący podróżować na koszt miasta, nic ja­
koś tóe przywożą pożytecznego z tych c-ke- 
knwsji.

Przed wyborami do izb rzetnieślnlczyc®-

W dniu wczorajszym odbyło się z ^'g^. 
tywy komurikatu przedwyborczego * 
enowcu zebranie rzemieślników chrześcj®1’, 
Wodbromju. Rzemieślnicy moiibromsoy 
kazali duże zainteresowanie, gdyż na z , ■ 
nie przybyło około 400 rękodzielników 
scowych. Z ramion a komitetu przede ; 
czego wzięłł udział w zebraniu pp- . 4|j. 
Dworakozski. Referat o ustawie rzenjW^;fp 
czej i sprawie wyborów do izby wenl1f,:1Lo- 
czcj wygłosił .p. Dcbrzyróki z Warszawy’ 
ozem pr-zyjęto odpowiednią re-zotae.’1?’ 0- 
wybrano komitet wyborczy, izłożooy 1 
sób. -j.*

— W niedzielę, dnia 30 b. m. podoł* 1® 
braiiia odbędą się w Żarnowcu i Piltay-

Zaginiona.

Jeszcze 18 września r. b. z domu J y 
Antoniego, zamieszkałego w Dąbrowę, f'

Iufócy Chcrrna 14 wyszła córka jego, 
Leokadja i dotychczas nie <wróciła. 
skutecznych poszukiwaniach ojciec z.3^tć 
nej. dopiero oregdaj zawiadomił poita^’ 
ra wszczęła poszukiwania.

Kradzieże.
Kde&źktawiczowi Henrykowi z Ser a 

(Chopina 10) niezrany sprawca skr&dł1 
ełwórza wietrzącą się poduszkę, warte1®* 51 
złotych. _

Do policji zgio-ńł się Słomski Sj™*  t$- 
zam eszkały w Miłowicach (Bryniczna 
wćadamiają:, że z komórki skradzie^^- 
120 sztuk worków, wartości 130 «!• 
dzież tą. Słomski posądza syna, który (1- 
w rćowadomym kierunku. Odszuka^. 
cicirn^era zajęła się policja.

Skazanie Potaeza.
(i) Ahram Potasz (Sosnowiec, Dekert® 

rie chciflł wylegitymować eię polioja®'^- 
gdy ten zażądał odeń dieazania dowod° 
białego. Sąd pokoju w Sosnowcu sko®3 
•tar za na 10 złotych gr

Za obrazę policja.
(i) Są1, pokoju w Sotmowcu skazał ^5 

•ważenie słowne ftmkcjonarjusza lł0^’ 
5u złoty;h grzywry — Jana Pawełozy*  
snowćec, Plorjańska 11).

OFIARY
złożone w naszej AdmlnistracjU

Zebrane podczas .posiedzenia kupców ^y 
śejar w Sosnowcu 23 b. m. zł. 20 .fjt*  
no na szkołę pofeką w Haliczu iw Ma-°^ 
Wschodniej.

I 
j

i

I

Kronika
KALENDARZYK

Dziś Rafała Arcbau. 
tina M.

W»cb. słońca 6 13
Zach. „ 16 27

Oi m z i s ccaraie
AMt “ jutro Krysp

mima

Kinoteatry w Sosnowcu
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie* 1 — „W państwie izuetane- 
go smoka".

Kino „Sfinks**  — „Romans w Sleplngu".

Repertuar teatru w Sosnom
W SOSNOWCU.

Wtorek, 25 b. m. o godzinie 5-ej popołud­
niu pnzetd&tawiieniie uczrćowskie — ceny naj­
niższe po 40, 60 i 80 gi. Afisz zapowiada baśń 
fantastyczną „Wesele lalki41, która jest do- 

rawet dla starszej młodzieży-

Zagłębia.
W DĄBROWIE,

W środę, 26 b. m. dwa przedshawicnia tea­
tru mtaMf-go z Sosnotzca, popołudniu o go­
dzinie 5 „Wesele lalki1* i wieczorem o go­
dzinie 8.15 „Nleepodziaclki rozwodowe".

Dyrckcja teatru miejskiego, celem umożli­
wię na korzystania z kulturalnej rozrywki, 
jaką jest teatr, komunikuje osobom zamiesz- 
kailyin w dalszych dzielnicach Soerowea. iż

Nasz dział radiowi-
PROGRAM RADJOWY 

na poniedziałek, 24 b. m.
Warszawa, 1111 m. Gotdz. 16-4^^^ 

odczyt .p. t. ,^biory rappetrswilsikie 
du n>-zewiezier-:a ieh do kraju"), wVc’; pff' 
Henryk Mościcki. Godz. 17.45— 
gram dla młodzieży i dzieci. Godz. 1® 
misja muzyki tamecznej z kawiarni 
nomja". Godz. 20.00—20.30 odczyt P; j)*'  
cieczka ra Polesie", <wygł. dr. Reg* ,,a^3jj^ 
nysz-Ftaezerowa. Godz. 20.30 koncert 
naimy. _

Kraków, 422 m. Godz. 17.20 
czyt pod :yt. „Okres świetności 
stwa polskiego", wygi. p. Jan 
Godz. 20.00—20.30 Hejrr.ł z wieży 
kicj. y

Poznań, 270,3 m. Godz. 12.45—1^ jP-f, 
cert orkiestry (wojskowe; 55 n. G°'^' jV;fl 
—19.00 transmisja koncertu z kaw3’1®'1 
kopolanka". Godz. 22.30—24.00 tr»r 
muzyki tanecznej z „Palais Roysf"

TELE 
FUN 
KEN

R E 074
LAMPA DETEKTOROWA „telefunkeN 

ioiżywa minimum prądu przy wielkiej ttiMSji- 
ZĄDAĆ WSZĘDZIE. <

Wyrób Tow. „OSRAM".

dopb.ro
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nim zasiąść: miał licznych stronników, został jednak pobity. 
Wygnany z kraju, przybył do Włoch i udał się do słynnej z 
bogactfw. znaczenia i zbrodniczych czynów, rodziny Borgiów- 
Chciwy Cezar Borgia doniósł o tem natychmiast sułtanowi, 
dodając, że jeśli otrzymywać będzie czterdzieści tysięcy duka­
tów rocznie, to zobowiązuje się trzymać księcia w niewoli. Lę­
kając się nowych zaburzeń, Bażazet zgodził się na to i płacił 
regularnie żądaną, sumę. Po pewnym czasie jednak zaszły 
komplikacje. Karol VIII, król francuski, pragnąc zawładnąć 
pńtetwfem turecikiem, postanowił porwać księcia, który miał 
mu w tem przedsięwzięciu dopomóc. Czy nie nudzę państwa? 
— przerwał opowiadanie Mannetti.

— Słuchamy z wielkiem zajęciem, — uprzejmie odparła 
Alina.

— Cezar Borgia powiadomiony przez swych szpiegów o pla­
nach Karola VIII, doniósł o tem natychmiast Bażazetowi, żą­
dając podwyższenia sumy opłaty, o iHe pragnie, aby książę nie 
został Francuzom wydany. Sułtan przestraszony groźbą no­
wej wojny nie wahał się z odpowiedzią: wypłaci jednorazowo 
trzysta tysięcy dukatów byle więcej już o bracie nie słyszeć. 
Niektórzy historycy twierdzą, że książę Dżem zmarł naturalną 
śmiercią we Francji już, ale ja w to absolutnie ®ie wierzę. Pe- 
wieh jestem, że nigdy on do Francji nie przybył, gdyż Cezar 
Borgia nie był człowiekiem, który zawahałby się przed czem- 
kolwilek, dla zdobycia tak znacznej sumy.

Signor Mannetti umilkł nagle, a po chwili, powróciwszy 
niespodzianie do sprawy dla której znajdował sę w Chadland- 
sie. ' ' ' '

— Musicie jednak, szanowni państwo, opanować jeszcze 
waszą łatwo zrozumiałą niecierpliwość na krótki przeciąg 
czasu. , ' ‘ 1,1 '

Panie baronie! gdy zmrok’ już zapadnie, proszę o pozwo 
lenie spędzenia kilku godzin w szarym pokoju, abym mógł 
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wysłuchać co mi powiedzą i uchy z epoki średniowiecza. Jak 
sądzicie państwo, czy ujrzę marę księcia Dżema? A może 
cień Pmtunich-iai, krążący wokół wymalowanego przez eię- 
bie obrazka? Czy też Stanie przddemną straszliwy duch 
Borgia?

Ale baron stanowczo zaprotestował.
— Proszę mi wybaczyć, ale nie mogę zezwolić na to.
— A jednak' tak się stać musi, — spokojnie odpari stary 

genlleman. — Mnie tam °ic nie grozi, baronie; żartowałem 
tylko, mówiąc o ukazywaniu się duchów. W szarym poko­
ju, tak samo jak w innych, strachów żadnych niema. Ale 
kryje się tu w tym domu coś o wiele gorszego, rzecz potęż­
na, wiecznie czujna, straszliwa- I nie tylko nie dziwię się 
mu co zaszło w domu pańskim, ale zdumiony jestem, że go­
rzej nie było. Ja sam jestem w posiadaniu zaklętego taliz­
manu, wiem jak wyrzec owo „Sezamie, otwórz się!“ które 
mnie uchroni od niebezpieczeństwa. Chociaż płomyk życia 
mego tli się już tylko, nie zgasi go bytność w szarym poko­
ju.

— Tem niemniej projekt pański sprawia mi wielką przyl- 
krość, zwłaszcza że władze zabroniły mi dozwalać znów na 
próby jakiekolwiek, a na doświadczenia- dokonywane przez 
jedną tylko osobę nie pozwalały wcale.

— Ależ, baronie! Właściwie pan już wie o co chodzi, a 
policja pojęcia o iiiczem nie ma, niechże się dowiedzą, że je­
den stary człowiek był dowcipniejszym, niż oni wszyscy ra­
zem wzięci, — wyrzekł Mann-etti z odcieniem zniecierpliwień-

— Proszę pana, opowiedział nam pan wiele zajmujących 
faktów, które zapewne w umyśle pana wiążą się w jedną ca­
łość, ale my nawet tego nie rozumiemy jaki to ma związek z 
naszą, sprawą. Przepraszem jeśli pana uraziłem mojemi sło­
wami, ale posiada pan tak żywą wyobraźnię, że bez wysiłku 
pojmie pan ile wycierpieliśmy z powodu minionych wydarzeń.
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— Naszym ciężkim angielskim umysłom, niepodobna do­
równać bystrością i szybką orjentacją ludom łacińskim, — 
rzekła Alina. — Trzeba nam wybaczyć,

— To państwo właśnie zeclicą mi łaskawie przebaczyć,— 
odparł natychmiast sig^or Mannetti wstając i z ręką na ser­
cu składając im głęboki ukłon. — Jestem stary, nieznośny 
głupiec i przepraszam was pokornie, ale ponieważ z powodu 
bardzo zrozumiaiłej nieświadomości pewnych faktów nie od­
gadliście zagadki, pozwólcież, abym podał jej rozwiązanie w 
sposób, który mi sprawi wielką przyjemność. Niechże za­
kończenie ego dramatu będzie odpowiednio efektownem. Sta­
nie się to jutro, a właściwie dziś w nocy. Będę nawet po­
słuszny władzom: nie pójdę sam, lecz w towarzystwie poczci­
wego Priinca. Oddalimy się wcześnie, a w sześć do siedmiu 
godzin później rad będę powitać tam państwa. Nie zamie­
rzam spać, lecz czuwać w szarym pokoju, tak jak inni czyni­
li, z tą różnicą, że moja warta krócej trwać będzie. Zatem 
czy zechce pan uczynić zadość memu żyćzeniu?

Baron wzburzony nie mógł się zdobyć na odpowiedź; Ali 
na oddaliła się nieco z Henrykiem i zamieniwszy z nim kilka 
słów upewniła się, żo podzielał jej zapatrywanie. To też gdy 
sir Walter sprzeciwiał się jeszcze, usłytszuł ze zdumieniem 
że młodzi proszą go, aby się zgodził.

— Pozwól, ojcze, — mówiła ona. — Jestem pewną, że 
sii- Mannetti wie co czyni, a zatem nic mu nie grozi.

— Oto co znaczy intuicja kobieca! — wykrzykną 
Włoch z zapałem. — Nic mi nie grozi istotnie, bo mamy tu do 
czynienia z dziełom uczynionein przez ludzi złych wprawdzie 
,;p'k demony, ale jednak ludzi tylko. Los zrządził, że przy 
panu, baronie, te okropności znów odżyły, a moim przywile­
jem będzie usunąć je z tego świata raz na zawsze; wystar­
czę .na ro ten oknich "^dzy która posiadam.



i 40 BIBLJOTEKA „KURJERA ZACHODNIEGO".

— Ja również jestem pewien, iż nic złego nie spotka tam 
pana, — dodał Henryk.

— Chodźmy teraz na herbatę, — rzekł z westchnieniem 
sir Walter. — To wszystko zbyt mądre dla mnie- Proszę jed­
nak nie zapominać, że jako właściciel Chaidlandsu będę od­
powiadał sądownie, jeśli się panu coś złego stanie. Niepodob­
na? A tamci, którzy tak sarno twierdzili gdzie oni są teraz? 
Wiem, że na zniesie»ie nowego nieszczęścia nie miałbym już 
sił.

— Panie baronie, przysięgam, że z mojej przyczyny do 
tego kielicha goryczy, który pan spełnił, ani jedna kropla doda 
ną nie zostanie. Wreszcie proszę zaufać staremu Princowi je­
śli mnie pan nie może: to wierne stworzenie dopomoże mi i 
spełni pożyteczny czyn.

— Detektywi również wzięli ze sobą zwierzęta do szare­
go pokoju, ale »ic im się złego nie stało, <— rzekł baron.

— 1 pieskowi też krzywda się nie stanie.
Mannetti pogłaska! śpiącego wyżła, poczem wstali i prze­

szli do domu. Gdy Włoch znów przemówił zdawał się uwa­
żać jako rzecz pewną, że życzenie jego zostanie spełnione.

— A więc, po herbacie, przeproszę państwa i pójdę się 
przespać do obiadu, a tymczasem spodziewam się że m,odzież 
przekona pana ostatecznie. Czy ja się spodziewałem, że przy 
końcu dni moich spotka mnie równie interesujące zdarzenie! 
Czuje się podnieconym, lecz silnym pewnością zbliżającego 
się zwycięstwa. Spełnienie takiego dzieła byleby samo w so­
bie nagrodą za długą podróż i starania, gdyby poznanie pań­
stwa nie stadowiło dostatecznej nagrody. Panie baronie, mo­
że obiad 'mógłby dziś być wcześniej? O siódmej, powiedzmy- 
Idę w ięc spocząć, aby nabrać sił do odegrania mej roli w tej 
nadzwyczajnej, chociaż tak smutnej historji.

Podniecenie i zamiłowanie do przygód walczyło w nim 
z poczuciem tragizmu faktów. Robił wrażenie człowieka, któ- 
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nemu dobre wychowanie przypomina, że należy zachować się 
z powagą, ale radby wydawać okrzyki triumfu.

Wsparty na ramieniu swego służącego odchodził już, lecz 
przystanął na chwilę i rzekł z naciskiem:

— Raz jeszcze proszę, aby nie pozwolono żywej duszy 
twejść do szarego pokoju. Pan baron zec-hce mieć klucz u 

siebie w kieszeni, a samemu też tego progu proszę nie przestę- 
pować. Nebezpieczeństwo śmiertelne, istnieje tam wciąż groź­
ne dla wszystkich, z wyjątkiem mnie.

ZŁOTA GŁOWA BYKA NA CZERWONEM POLU.

Gdy Mastera przyszedł sprzątnąć zastawę do herbaty, sir 
Walter jeszcze się wahał i wszyscy siedzieli przy stole.

Powiedźcie, Mastersie, jakie jest wasze zdanie o Sig- 
norze Mannetti? — zagadnął Henryk, a kamerdyner, który 
zawsze z zapałem czytywał gazety, odparł:

— Proszę panicza, podobno teraz starym ludziom moż­
na wsztnkować kawałek małpy, a są znów młodzi i pełni życia. 
Jeżeli tak jest, to temu panu chyba całą małpę musieli gdzieś 
wpakować, bom takiego starego jeszcze nie widział. Te czar­
ne oczy to mu się świecą, aż ciarki człowieka przechodzą, a 
przegada każdego. Albo też on się tylko tak przebrał za sta­
rego, bo przysiągłbym, że on osiemdziesięiu lat nie ma. Spry­
ciarz to okrutny, ale szykowny pan, ani słowa-

—Jak sądzicie. Masterde, czyby mu się nic złego nie sta- 
’“*ło  w szarym pokoju? — zapyta! baron.

— Z przeproszeniem jaśnie pana, ale jemu to i sam dja- 
tel nie dalby chyba ra ty! On na Wszystkicm się zna. niech 
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sobie idzie do szarego pokoju. Wie on dobrze, że mu nic tam 
nie grozi: rozpatrzył się już doskonale i wszystko wyrozumiał. 
Ja się tam o niego lękać nie będę, a ipańsbwo mogą spać 
spokojnie. Cbby się mu nie zjawiło da on sobie rady. Tylko, 
że nie mam do tego parni zaufania, bo widzę, że coś uda je i 
całej prawdy nie mówi.

— A więc, ojcze — rzekła Alina — Mastera jest tegoż 
zaania co i my: nie lęka się o signo-rę Mannetti, a i w tem ma 
słuszność, że nasz gość nie jest szczerym, bo jak większość 
starych ludzi pragnie odegrywać główną rolę. W życiu zaś 
tak rzadko zdarza się sposobność po temu! Młodzi spychają 
starszych na drugi plan, więc chce on wykorzystać w pełni 
sytuację.

Wreszcie baron ustąpił i gdy signor Mannetti w świetnym 
Humorze zeszedł na wczesny obiad, oznajmił mu swą zgodę.

— Doskonale! A proszę się nie obawiać nocy bezsen­
nej, sądzę, że wszyscy wyśpimy się wybornie, jakkolwiek 
nieco później udamy się na spoczynek — między drugą, a trze­
cią po północy. Rozpoczynam moją wartę o ósmej, za pół go­
dziny. Drzwi mogą pozostać( ot warte, jak sobie tego państwo 

życzą, proszę tylko, aby nikt się nie zbliżał do wschodniego 
krańca korytarza — to zupełnie naturalne, nieprawdaż? Zga­
dzam się jednak na to nawet, aby pan Henryk zajął miejsce 
u szczytu schodów i co pewien czas odzywał się do mnie. Bę­
dzie pytał:

— Czy wszystko dobrze? — I bądźcie państwo pewni, 
<e odpowiem zawsze:

— Wszystko w porządku- — No, wszak dobrze obmyśla­
łem te szczegóły?

Signor Mannetti jadł niewiele, puczem włożył ciepłe fu­
rto iak do iazdv samochodem i oświadczył, że jest, gotów.
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Sądizil-i, ie zapomniał o Princu, ale poprosił, aby mu go przy­
prowadzono. Pies był już nakarmiony, a spać mógł równie do­
brze w tym jaik i w innjym pokoju.

Wszyscy udiali się do szarego pokoju, a idąc, signor Man- 
netti mówił do barona.

— Proszę być pewnym, że nie skrzywdzę pańskiego 
wiernego psa — przyjaciela. Mam powód, aby chcieć wziąć 
go ze sobą, a chociaż jest już niedołężnym, jednak będzie mi 
pomocnym. Zwierzęta mnie lubią, więc i on chętnie ze mną 
zostawię. O! ja usiądę tu, pod lampą i przejrzę moje gazety 
włoskie, a Princa proszę umieścić tu u moich stóp.

Skinął ręką obecnym:
— Do zobaczenia za kilka godzin, kochani państwo!
I znów w szarym pokoju czuwał samotnie człowiek, pra­

gnący zmierzyć swą inteligencję przeciwko ukrytej tu groź­
nej, tajemniczej potędze.

Barom Walter wraz z Aliną zeszli do biiblotefci, a Hen­
ryk zajął swe stanowisko u szczytu schodów’. Zarówno ko­
rytarz jak i pokój były oświetlone, a drzwi zostawiono o- 
twarte.

Lecz w dziesięć minut potem signor Man-netti stanął na 
progu i zawołał do młodego Lennoxa, który siedział paląc pa­
pierosa w odległości około trzydzestu pięciu jardów od niego:

— Ozuję silny przeciąg tutaj, więc muszę drzwi przym­
knąć; na klamkę jednak ich nie zamknę, abyśmy mogli za­
mieniać co pewien czas pozdrowienia.

Powoli czas'mijał, a każda godzina zdawała się wszyst­
kim nieskończenie długą. Służba również. wiedziała co się 
dzieje tej -nocy, zatem nikt prawie nie położył się spać zwła­
szcza, że Włoch obiecał ogłosić wynik swego doświadczenia 
wkrótce po północy-

Henryk co pół godziny rzucał głośne pytanie^ otrzymując 
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za wiszę natychmiastową odpowiedź. Jednakże zaraz po wpół 
do drugiej na jego zwykle pytanie:

— Czy wszystko dobrze, sig®orze Mannetti? — nie było 
odpowiedzi. Zawołał po raz drugi, głośniej, ale i teraz odpo­
wiedzi nie dosłyszał żadnej. Podszedł więc do drzwi szarego 
pokoju i zajrzał. Signo-r Mannetti spoczywał bez ruchu w fo­
telu, który dlań umieszczono pod lampą, okryty swą futrzaną 
szubą, skulony, ale w dość naturalnej pozycji. Princa, u 
stóp jego nie było. W pokoju cisza panowała, światło elek­
tryczne paliło się jasno, a przez otwarte okna wilgotny chłód 
nocy wiosennej dreszczem przenikał. Młody Łe»nox spiesz­
nie zbiegł ze schodów; obawiał się, że cudzoziemiec uległ te­
muż samemu losowi, który innych tu spotkał, ale nie był tego 
pewnym. Wszak zaledwie pół godziny upłynęło, gdy wesołym 
okrzykiem odpowiedział na pytanie Henryka, dodając, że jego 
warta ma się ku końcowi. Henryk pragnął serdecznie oszczę­
dzić, jeśli tylko możliwe ,swemu stryjowi nowego wstrząśnie- 
nia, udał się więc do Mastersa i gorączkowo opowiedział mu 
swe obawy, dodając w końcu, że, eoprawda, niemłody człowiek 
czuwając już od kilku godzin w szarym pokoju, mógł, znużo­
ny, zasnąć poprostu.

Masters tym razem był pełen otuchy.
— Eh, paniczu, —- mówił, — ten to napewno nie umarł! 

Zaraz przyniosę butelkę brandy.
Zaopatrzony w to co uważał za lekarstwo skuteczne na 

wszelkie bóle i cierpienia, podążył za Henrykiem na górę. Sig­
nor Mannefiti nie zmienił był swej pozycji, lecz gdy się doń 
zbliżali, ku niewymownej ich radości, zwolna otworzył oczy, 
przez chwilę spoglądał 'wokoło nieprzytomnym .wzrokiem, po- 
czem, objąwszy sytuację poruszył się żywo-

— Ach! jakże mi przykro, przestraszyłem was porządnie, 
nieprawdaż? — rzekł, patrząc na ich pełne niepokoju twarze. 
Wszystko dobrze; miałem zamiar za pół godzinc poprosić już
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Hjtia oaiahw.
^rn a‘n’€ badania przeprowadzone z pają- 
Ijjlę ’ ^kazały, ie są to stworzenia niezwy- 

ai^’e^ne’ poe-adająee przytem wiele 
itg u spostrzegawczego, wynalazczego i 

dozę odwagi. Wells wyraził się pew 
taĄ ra,2u< że gdyby ludzie wymarli na plane- 
pa ; i ,t° panami sytuacji stałyby eię na nich 

<w,
^U(fger, dyrektor amerykańskiego mu- 

j^. ’ ^serwował przez szereg lat życie pa- 
i doszedł do nadzwyczaj ciekawych 

Gdy weźmie się pajęczynę pod 
»!n Os'k°!P i sfotografuje w 2000 powiękeze- 
>1^. przekonamy eię, że na ona grubość 

końskiego. Tymczasem ludzki 
by i,J>Tzy takiem samem powiększeniu liczył- 

Cln- grubości. Pająk zdolny jest przy 
zdradliwych sieci omotać stworzenie 

.0 miększe i silniejsze od siebie. Cieka- 
7^ ożeni*  fobiom o także z kijankami. 
Mę ^zoro mianowicie pod drzewem naczy- 
ty „• w którem umieszczono głowacze, 

bardzo krótkiego czasu pająk pożarł 
^zystke kijanki. nie darując życia 
^ększym żabom. Gdy głód da się 

maki pająków , wybiera eię na ło 
Znikają najptóknicjsze okazy z 

^'iźiu a^wa’iuin- gdy ra<buś ten grasuje w 

\V t>
Ro , awii znaleziono węża 23 cm. długie- 

. !ane^'° w 6’’eo‘ T®j$czej- Mały pająk, 
^ryt.iy1 zai'e<^e grochu, usnuł niezwykle 

"iDoł sP’orZi!-^'zo'rą łapkę pajęczą, do któ- 
^doh Z'na^ nie mogąc już więcej z niej 
’ ^TęZ°.c'^ n'-'c przydała się jego siła
^°dr6- n e miłował wydobyć się z niewy- 
tycjj Pułapki, zaopatrzonej w szereg śle- 
^ko}4'Ory.t'a'!’zy- Paszcza węża spowita byia 
^r^J^j^zyną, jak gdyby nałożono na nią 

br, v .
b^Pad t'łt®leT opisuje również irziy ciekawy 
uąk * motan a pajęczyną śpiącej myszy. 
^P^y^tąipił najpierw do systematyczne- 

^gęs^1?* 3, Pajęozynł ogora, poczem otno- 
a 6!ec^ tułów myszy. Niesłychanego 

v "ded ; jv<x^'z- fakt założona pętlicy w cd- 
*%, żę11 odległości od pyszczka w tem «apo- 

mysz obudziwszy się, skierowała 
i z,Z(-^’ ‘o musiała włożyć głowę w pęt- 

Oj8i^ó ją na szyi. Dla zapewnienia 
®^utku, pająk skrępował jej tylko 

Ngł^ a przednie pozostawił wolne, aby 
bornie swobodnie się poruszać. Roz 
Przeprowadził najgłówniejszą nić ku 

rnoeirtu miejscu w rogu stolika i trzyma- 
^Pliw/10 d’n,o*  koniec pajęczyny, czekał 
* ^ty na Przebudzenie się myszy, aby 

razie zapobiegnąć ucieczce ofiary, 
^tiy Gwinei Papuasi używają paję- 
i «mtQ:aet ‘i*ect d° łowienia ryb. Spe- 

pająków żyje w lasach i snu 
wielkości pajęczytę, dochodzą-

“ m- średnicy, w którą łapią eię 
i owady. Tubylcy poszukują 

.tego rodzaju miejsc, .poczem zakła 
/%j '-'e .^POwiedinie do rozmiarów zamie- 
Jw e>eCi rajny bambusowe, które pająk 

^tnie w ciągu k;lku godzin zasnuwa 
Tego rodzaju przygotowanych 

It^ę. ^ttt^owycb, wbitych na drągach w 
0^*łń  °Łra sPOb’<a* ’’ ir*ie  bardzo wiele. 
ViŁem 1 kraj°wcy wykorzystują tanim 

Pająków, spełniających w tym 
u, r.0’^ fabrykantów przędzy. Wie- 

.ł£ > z Patpuasi na zastawione miej-
towKTni sdeciami wyruswają ma po-

b‘
*ySog?,Ilek znany jedt ze spe-

^miłowanra do podróży powietrz-
4 Cle$e dnie wędrują pająki na naj- 
rtaZ*Wa na 6’ka*y i spuściwszy eię 

6 ®ugiej pajęczynie, pozwalają się 
n’e wiatrowi. Statki podrót- 

l . y ttnoezące się w ten sposób w 
i Pa jąki na pełnem morzu o setki mit
S Sie -
t^ietn ei€tóg o^ób pracuje rad ekonstru- 

.^^jalnych kołowrotków, przezna- 
n? ZWlJ* n’a przędzy pajęczej. Do- 

ma*e'j takiej przędzairi udało 
P^emu inżynierowi i próba 

i|q- nj ’’ w ciągu minuty można rawi- 
Pajęczyny. W tvm celu bierze się 

i umieszcza w specjalnych 
P°ci!cm przystawia w pewnej 

^^TOtek, poruszany ręcznie i 
*1>uM,ca się z odwłoka nawija się 

a Póżriej .na większe kółko. 
'!*%  Przyszłości spodziewają się ba-
'!'it uzyskać drogą .specjalnej

5^Tnieni'ty materjał z pajęczyny, 
*^j, htstru8S^ ra delikatne tkaniny i do bu- 
I '’*̂ł ril^le.ytótv fizykalnych itd. o specjał

Krwiożercze widowiska nowoczesne
DZIŚ I PRZED 20 WIEKAMI. — NA ARENIE WALKI BYKÓW. — ZAPASY KOGU­
TÓW. — KRWAWA ,^ALSA“. — BITWY RYBEK W AKWARJUM. — W GLINIAN­

KACH POD WARSZAWĄ.

W otwartej rundaśe Tuntaey po kHfou bar- 
dizo dotkliwych c'osach w twarz odepchi ął 
Iiemipeeya chwiejącego się na nogach, w p'ą 
tej temu udało eię zadać cios z lewej strony 
i t. d. W dizesiątej rundzie Dempsey opuś­
ci staniki z tiwaitzą sćfltnće krwią ociekającą.

Działo się to 23 września 1927 r. w spole- 
czeństwe uważającem sio za cywili®wame. A 
pnzygdą<dsSo się ternu i zapartym tchem 
160.000 'widrziów.

A teras praei ■.ueeiany kę o 20 wieków 
wstecz do Rzymu. Lud tak samo żąda roz­
rywki, łaknie krwi i Cezar spelria tę jego o- 
kroipną zachciankę. Słychać ryik lwów, groź 
ny pomruk tygrysów, setka najdrapieżniej- 
szych bestyj wypełnia arenę. Do walki wy­
stępuje szereg niewolników, uzbrojonych w 
krótki miecz i mowtellką tarczę. Krew ieje się 
strumieniami, piasek zaścielają poszarpane 
ciała, a upojony lud, wielbi Cezara za ta widfi 
wisko, krew w’ żyłach mrożące.

iMtt.ęlo 20 shuieci. Genjusz czlbw.OKa u- 
jarzmił powietrze, opętał pioruny, iecz du­
sza jego tęskni dniej do pwmpury krw: 1 jej 
słodkiego zapachu.
łba słabszego wytryskuje mózg.. Widwwie 
porykują z u&ontąnitowa.iYa i przyglądają się 
jak i zwycięzca na poły żywy pada na tru­
pa owej ofiary i jak ślepia zachodizą mu 
śmiertelną mgłą.

Gdy widokiem tym ntedostotoca .;'e jeszcze 
nasyciłeś żątdzę krwawewgo dreszczu okru­
cieństwa, ansujdizaeez w His®panjl inne, za­
prawdę szatańskie widowieko: jest nietm t. 
zw. ,^alsa“. Kilka pochodni w karczmie po 
łoócrej gdzieś na pustkowiu rzuca krwawe 
śwwtło na plugawą grupę ludzi poroztktoda- 
nych okrąik. Pośrodku dwuch drabów pray- 
'wiątsanych jeden naprzeciw drugięgo do pa- 
21 wbitych w ziemię, a oddalonych od siebie 
zaledwie o nfjew&elki krok. W rękach ich 
błyszczą krótkie i jak tazytwa cetaro noże. 
Gi, ludzie pół ,przytcrrj-i od wódki, prowoko­
wani przez kompanów postamowiEi pokauać 
im swą odwagę.

Zebrana tłuszcza szydzi i szczuje jednego 
na drugiego, zagrzewa ich do walk aż do 
pierwszego ciosu. Widok krwi pobudiza oby 
dwu.. — Odpłać mu Pedno! — słychać ochry 
pły ryk — upuść i ty trochę juchty!

— Parezywy psśe, na o'ebie postawiłem o- 
etatni grosz!

Głosy padają coraz częetrze. walczący 
spływają krwią. Zalewa cm m a oczy, są­
czy eię z ramion, z pomciuanych us®u, z

Cynk sewilski tonie w zalewie palącego
H*ma«MBimamKHaanMi«s>»nmanMiasnve  MaaasnDna imiwi iiimii min ii 
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Niedawno temu gazety przyniosły wiadomość 
że w samotrej chacie na ziemi Baffina, w po 
bliżu wschodnich brzegów Kanady, znaiezśo 
no nieżywego Hektora Pitchforda. Był on 
(przedstawicielem SabeMum Trading Compa- 
ry w Londynie. Zachodzi przypuszczenie, że 
ten najbardziej samotny człowiek nareszcie

umarł z zima i głodu,
bo okręt, który co roku zaopatrywał pustel­
nika w żywność, nie mógł przybyć tego roku.

Przez siedem lat żył Pitchford w tej pusty 
ri śniegu 1 lodu. Miejscowość oddalona jest 
od bieguna zaledwie o parę stopni. Jedyny­
mi towarzyszami Pitcłiforda była para pół­
dzikich psów, sąsiadami jego byli 3 iub 4 e- 
ekimosi. Najbliższy biały człowiek mieszkał 
o setki kilometrów, ale i z nem Pitchford

nigdy się nie Widywał.
Jak strasznem było życie, które wiódł ter 

dobrowolny wygnaniec, dowiadujemy się ze 
szczegółów, zamies-zczonych w ,JSvening 
S'tardard“.

Wiadomości te pochodzą częściowo od mło 
dego człowieka, londyńczyka, nazwiskiem 
Wiggieseorth. Ghciał on zasrać asyst wite m 
Pitcbforda i w roku 1924 udał się w podróż 
do Cop Koter okrętem, który corocznie zawo 
ził prowiant samotnikowi. Pitchford starow- 
czo odradzał Włggieswarthowi wyknanie 
tego zamiaru i

nie pozwolił mu zostać na ziemi Baffina, 
a motywy tej odmowy zapisał w liście do 
matki młodzieńca. Jest rzeczą niemożliwą— 
pisał—by ton miody człowiek zamieszkał z 
nim w chacie, składającej się z jednej komór 
ki przestrzeni 60 stóp kwadratowych i czy­
niącej wrażenie dużej skrzyrd. 

słońca, wokoło rozpromienione twarze: ocri- 
da ma eię ku keńcoiwi, tłum ogarnęło jakieś 
obłędne podnieca óe.

Pięć trupów kotek" ch z rozprutymi brzu­
chami poniewiera stę na arenie: doprowadzo­
ny do saalu byk, kłuty pikami, draża cny 
czerwił emi płachtami capas, zabił te pięć 
nieszczerych szkap w ciągu k lku minut. 
W karku mawtrotemranego zwierzęcia tikwi 
już kiiifcanaścle bawderiCiae, oc eka ouo krwią. 
Ku toreodoro’.'. , zwycćęskmu bohaterowi 
tego widom.kn. piyue tysiąc we&tohnćeń u- 
Toezydh Hlf-rfajek za trlufm odniesiony nad 
udiręczonem śmiertelnie zwierzęcem.

Dla dogoijizcuiu wiekuistej żądzy krwi An­
glik i Hiszpan hodu je 1 układa do walki epe- 
■cijelną^ rasę kogutów. W tajnej spelunce w 
wyziewach wódki przy mdtem świietłe kopcą 
cej lampy rozjudzone ptaki wyrywają sobie 
kawały mięsa, doekatoją© do sćeb e raz po­
raź; jeden z nich ma już wydEÓba-ne oko., 
które jak krweiwy .pociorek zwisa mu na 
strzępach icerwu...

Jeezcze kilka zapamiętanych udereeń i ze 
pierś', obadwaj obnażeni są do pasa. Zata­
piane po sam trzon coże sięgają kości: i czę­
sto łamią się o nie. Wówczas walczącym po 
dają inne naraje i watka trwa do chwili, gdy 
nóż zręczniejOTCgo zator ie w brrzuchu drugie­
go łub sięgnie jego serca.

Jak w Europie byki, koguty i boks, tak 
w niektórych krajach Azji, jak to w Anamie. 
na Filipinach a główne w Sjami® układeją 
do wailk pewia: gatunek rybek, hodownaiych 
w akwarjach. W Sjamle, gilzie .pokazują 
publicznie b’twy tych drobnych rybek, egzy­
stuje specjalna profesja ich treserów nie 
tnatej sławnych, niż nasi a akomLcż trenerzy 
koni wyściigciwych.

Walczą ze sobą tylko samce i walka ta 
przypomina bój kogutów, zaeelkłość ryb jeet 
ulemniegsza, zwyciężoł y, dosłownie poszar­
pany na miazgę, traci życie.

W Warezeuwe przed wybuchem ostatniej 
wojny rozgrywały się wnika, świadczące o 
zdziczeniu niektórych jej sfer, były to walki 
psów. Głównie w okol'ca-ch wołsłóch i bei- 
wederśktóh gliniarek odbywały się wstrętne 
zapasy specjalnie uskładanych do tego spor­
tu buldogów również w tajemnicy, jak his® 
pańska „Safea“.

Takich oto ujść poszukuje wiekuiste pra- 
gnict-fle krwi syna ®emi od pierwszej zbrod­
ni kaiwwej.

N. P.

W zimie ziemia Baffina otoczona jest pier 
ścier iem lodowym, szerokości 20 do 100 kil. 
tak że o wyjeździe nie może być mowy. Tak 
samo dobrze możnaby żyć na jakiejkoilw.ek in 
nej planecie- Tak pisał Piohford w liście, któ 
ry wręczył młolrzieńcowi dla oddania marce.

Kiedy Wlgglesworth poraź pierwszy uj­
rzał Pitchforda., pustelnik

ubrany był w skóry zwierzęce,
tak samo jak towarzyszący mu eskimoei. 
Radził młodzieńcowi, by wrócił na przyszły 
rak, kiedy będizie zbudowana lepsza chata. 
Wieczorem jedli mięso z puszek i ohleb z ma 
slem, przywieziory na okręcie. Eskimosi za­
prosił! dwuch europejczyków do swoich cha 
łupek. Tam esk mosi bawili się jak dzieci e- 
lektrycznemi przyrządami Pitchforda. Bater- 
ję galwaniczną nazywali .maszyną djabel- 
ską“. Kiedy Wigglesworth wrócił do Lon­
dynu — w lecie 1924 — Pitchford

miał jeszcze żywności na dwa lata,
a dlatego na dwa lata, że była tam żywność 
przeznaczona początkowo dla Wiggleswonba 
gdyby się zdecydował pozostać na ziemi Baf 
fina. Z tego prowiantu, składającego się wy 
łączcie z konserw, samotny człowiek ozer- 
ipał do końca roku 1926. Z rozmowy z Pitch- 
fordem młody londyńczyk dowiedział się, 

! jak strasznem jest życie w tym kraju. Pitch- 
t ford .wstawał codziennie o godz. 5-ej rano 
i to jest musiał wstawać tak wcześnie, bo mu 

zimno epać rie dawało. Na ziemi tej, leżą­
cej pomiędzy Grenlandją a północną Kana­
dą zima trwa 10 miesięcy. W tem trzy mie­
siące mroku, podczas których srożą się

gwałtowne burze śnieżne i gradowe.

IW pamiętniku Pltohforda widnieje taki u- 
stęp:

„Przerz trzy dni nie wychodziłem za drzwi, 
nieprzerwane burzJ śrieżne“.

Często temperatura spada do 58 stopni 
Celsjusza poniżej zera. Nieraz zdawało się 
Pitchfordowi, że umrze z zimna. Pewnego ra 
zu zgasł w nocy piec raftowy. Kiedy się 
Pitchford obudził, spostrzegł, że ma nogi od 
mrożone do kolan. Przez cały dzień zajęty 
był z pomocą eskimosów .przywróceniem obie 
gu krwi w zamarzniętych kończynach.

W zeszłym roku irspeiktor Wireose z ka­
nadyjskiej policji odbywał patrol na ziemi 
Baffina i spotkał tam Pitcłiforda, oddalonego 

j o kilka mii od swego domu. Pitchford 
cierpiał wtedy na ślepotę śnieżną.

„Muszę wciąiż biegać i biegać — skarżył się 
—aby się rozgrzać, bo już rie mam wcale 
opału11. Inspektor podjął się .zaprowadzić go 
do najbliższego (posterunku policji, ale Pitch­
ford nie chciał o tem słyszeć. Wypadek ten 
daje niejakie uzasadnienie wersji, że Pitch­
ford szukał śmierci, a fakt, że Pltohford ko­
chał eię nieszczęśliwie potwierdza jeszcze to 
przypuszczenie.

Pitchford był poprzednio studentem astro
■ tiomji i geologji, potem oficerem ra angiel- 
( ekim poławiaczu min, który został storpedo- 
i wony. Z tego powodu słuch jego stał się o- 
! słatlony. Obawa, że może ogłuchnąć zupeł­

nie, skłaniała rarzeczoną jego do coraz no­
wego odraczania terminu ślubu. Z powodu 

’ tego postępowania narzeczonej Pitchford u- 
dał się w roku 1920 ra daleką północ, zawsze 
bosęiem lubił samotność. „Tutaj — pisał do 

: ojca — mogę czytać moje książki i listy, któ 
® re mi przysyłasz coroczn e, czytam .e w 
i dzień przy świetle słońca, w nocy zaś przy 

blasku śniegu. To jest życie, które Pan Bóg 
dla mnie przeznaczył”.

Na okręcie „Rosie“, który miał w zeszłym 
' roku zawieźć prowiart dla Pitchforda rów- 
■i nież był list dla samotnika. Narzeczona je- 
; go pasała, że

zdecydowała się zostać jego żoną
1 i .prosiła, by przyjechał do domu. List ten 
i nie doszedł do P.tchforda, bo okręt nie mógł 
' z powodu lodu dotrzeć do Cop Kater. List 

wrócił do rąk wysyłającej.

W KALEJDOSKOPIE.

bukiaóność.
Szwajcaria jest krajem, w którym «połe- 

\ czeństwo przyzwyczajone jest zda wian daw 
1 na do starowania się do wszelkich przepisów 

admiiaistirae-yjnych. Co napisane lub obwieś z
; azione — to święto. Niemniej jednak, nastę­

pująca aegdotika, świadczy o poczuciu hu­
moru Szwa.carów, którzy obserwując przepi­
sy, podkpiwają jednak z .władz wydających 
zarządzeń a o:az z obywateli mających 
je -wykonywać.

Rzecz się dzieje w m-alem miasteczku, po- 
łożorem nad Lemanetm, panuje tam zwyciraj 
„wydzwaniania“ rozporządzeń miejskich i o 
g-łostzeń przez urzędnika municypalnego. I- 
dzie tedy przez m-iasto ftinkc-jonflrjutTz mfej- 

: eki, staje przy zbiegu ule, dizwonii i wygłasza
co nas'ięp’.:,'e:

j — Mu.nlcypainość podaj© do ogólnej wia- 
i d-omości, iż każda łódź .w yjeżdżająca z .portu 

po godz. 8 wtocz, musi być zaopatrzona w la 
tarkę.

Wieczór. Pokicjan-t et.cn na molo i woła w 
etirorę wyjeżdżającej z portu żaglówki:

— Dokąd ipan jodzie?
— Na spacer.
— A latarka?
— Jest.
— A świeczka..
— Świeczka? Nće mam
W dniu następnym, dzwonók obwńes-zcza 

> nowe ro®porządzeoje:
— Muricypalność podaje do ogólnej iwóado 

mość.-, iż -każda łódź wyjeżdżająca z portu 
po goni:-. 8 wlecz, mus® być zaopatrzona iw 

| latarkę ze’ świeczką wewnątrz.
Wieczorom, hietorja z dria poprzedniego:
— Dokąd pan jedizie?
— Na spacer.
— A latarka?
— Jcct.
— A świeczka?
— Jest.
— No a światło?
— Światło? Nie mam
Na tnzecć dzień wroezcie następuje wzaje­

mno porozum ierie. Urzędnik miejski uzbro­
jony jak zwykle w dzwonek odczytuje:

— Mimfcypainość poda je do ogólinej wia­
domość', iż ka”ida łódź wyjeżdża^jąca z portu 
po godz. 8 wfecz. musi być zaopatrzona w la 

• tarkę, latarrńa zaś iw śwśecizke. świeczka wre 
‘ szcie w... ocień...
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Wieści z Rosji.
PATENTY I OCHRONA WYNALAZKÓW.

W .najbTćższym c»a.4e założory lOfitenśe w 
Moskwie cmferahny u»r«ąd patentowy, które­
go zadamiie polegać będzie na wy dat wanta wy 
rafl-azcom parteihtóiw. Wydana ©ostanie tfpe- 
cjalna ustawa.. namnująca wysokość. opłat za 
patenty. Oplata, ta wywowić ma według d* *o-  
tychiciza-owyicili -dyspozycji 10 insblii dOa osób 
fi.syconych i 30 tu W dla osób pra»wtnych. Od 
opłaty tej nwołnteri będą jedynie wbotaiic-y 
oraz osoby, nre ptaeą^T podałk-u dochodo­
wego.

Instytut mazyczny Katowice. Tea-
* tralna 7 przyimuje codziennie wpi­
sy uczni Sekretarj.t otwarty od tu 
— liod3--7. 6831-10
I Id.ielam iekcp angieiszu-gj. Zgło- 

srenia listowne pod e ski**
Wapienna 34, Będzin.______ 681 o-z

REWOLUCJA A CHOROBY UMYSŁOWE.
W tych dniach iprofeeor Oi- .potw wyg*bo&i<l  

w instytwcie kiynwimioiliogicawiym przy tenta- 
gradzlkbn sądnie okręgowym ciekawy odcreyt. 
którego tematem było aagajdrńerLe, ozy wy- 
(taraenta pcflityez-ne mogą wywierać wipływ 
na stan duchowy człowieka. Przz^pro-wadzone 
praeiz prof. Osipowa badania w tym przed­
miocie wykapały, iż óEtoit.rie między iwyda- 
-nzem-n.mi poiliityicfztiemi a. stanem dnełwwym 
lnidndści Leningradu Mnteoe powicr. awSąizetk. 
Okazuje się bowiem, że w czasie rewoluc.i 
iwiznosła w Dmtagractafre jlość umysłowo cho­
rych. W czasie od 1918—1920 raku byle 
w Lemńgradzie rąjwńęccj umysłowo chorych.

■■■■■■■

Rzeczy ciekawe.
ORYGINALN Y SPRAWDZI AN.

Chcąc wybudować studnię, Huseekn Pa­
sza sprowadził dit> Algieru z Konstantynopo­
la najiśwuetniejefzcgio znawcę dobrych i złych 
paituników -wody. Przybywszy na mejsec, ka­
zał sobie ów człowJctk przyprowadź owcę, 
-którą podziel na a&tery równe części o je- 
drtakotwej wadze. Kawałki -te powkładał do 
czterech rozmaitych źródeł. Nazajutrz wyjął 
je z wody i zważywszy ponownie, skonsta­
tował, że waga trzech części uległa zmianie, 
a jedna tylko pozostała TMefzmtenfioina. Wodę 
tę uznał znawca za najlepszą i w tym miej­

scu wykopano studnię.

ŚLIMAKI JAKO POTRAWA.
ślimaki, jako potrawa, znane już były u 

s<:aróżytnyeb Rzymian, -którzy przed zaibi- 
ciem tuczyć je, zamykając w naczyniach, 
zawierających mąkę, rożrob-oną gotowań em 
winem. We Fran-cjl uka-zały się ślimaki po 
raz pienws-zy w r. 1814, gdy w IrfSka tygodni 
po powrocie Ludwika. XVIII, TaMeyrand po­
dejmował w gościnie cara, Aleksandra I. Ma­
jąc najlepszego kucharza w Paryżu i chcąc 
potraiktować królewskiego gościa niezwykłą 
jakąś potrawą, Talleyrand pomyślą1! o ślfana- 
kax4i. Do potrawy załączony był przepi?. wy- 
dnukowa.ny na ozdobnym, lśniącym kartonie. 
0 no.zde tej długo mówiono w Paryżu. Od 
tego czasu zaezęto we Francji jadać śl-ilmakl.

W v'v;4USMmKaOOnD BBMaa

Ze świata.
SPÓR A LA SALOMON.

Z C4evełand donoszą poitekie d-zenniiki o 
etakawem zajściu, które przypomina nieco 
biblijną opowieść o Salomonie, chociaż w 
ata-cizonin odłwnotnem. W -szpitalu w Faur- 
view Park w dniu 22 sierpnia cztery kobie­
ty powiły niemowlęta, a trzy z nieb nazy­
wały się Smith... Jedna z owych pań Smith 
twierdzi, że powiła dziecię płci męsko j, któ­
re następne zastało przez -pamyllkę pielęgnia­
rek zanwcintone nn inne, pOici żeńskiej. Pp. 
Smith wytoczyli sprawę szpitalowi o zwróce- 

{ nie im ich rzeczy wtis tego dziecka. Sędzia C. IV. Wcygauidt przesłuchał -pielęguariki Ru-tih 
Meyer, Mary Brewer i Margaret Ha.miUtan. 
P&efllęginóa-nkn Meyer zeznała uprzednio, że 
dzieckiem pan Smith była, dziewczynka i że 
pracz pomyłkę powiedziała ona pani Smith, 
iż niemowllę jej jest, płci męskiej i to spowo­
dowało cale nieporozumienie. Wobec tego sę 
dzia Weygandt odirzucł skargę pp. Smith i 

uznał, że niemowlę pici żeńskiej, zwrócone i 
pani Smith, jest jej rzeczy w:-tym Jzcckiem. 
Pani Smith przyjęta je, lecz za® aezyla. że 
wątpliwości jej nie zostały zachwane.

UPADEK KOMUNIZMU W ANGLJI.
Z dpiufcOciowanego w tych dniach s-prawoz 

dania o dz-iatainiościi angielskiej pantji kom-u- 
nMyoznej wynika, że hasta, bo-jszewioki-e li­
czą tam coraz mniejszą ilość zwólentdków. 
Pość członków stronnóctwa. sopdła w ciągu 
roku nbiegłego a 10.800 do 7.377, finanse 
izmajdują się iw tonie optalkairym, gdyż 
Fiktadlki i należności za ,bibułę “ wpływają 
bardzo śkąipo. Expose centralnego komitetu 
— Moskwa będzie rńezadowolma!

KONIEC KARJERY ŚPIEWACZEJ 
BATTISTINTEGO.

Mateusz Battistini! pożegnał sę definityw­
nie z publicznością wiedeńską, kończąc bez- 
utrzymane jest, w dobrym minorewym tonie 
■powrotnie artystyczną 'karjere. Wielka sala > 
„Konzert>l)jaus‘u“ była szczeln e wypełń'ona ; 
mffwykwintniejszą publicznością stolicy, któ 
ra żegnała wielkiego artystę ń.emiilknącem! 
owacjami. Battis^ini, liczący dzś przeszło lat 
70, ipo-itanowł koncertem tym zakończyć tak 
bogatą w ławry i dolary karjerę, która trwa­
ła bHińko lart- pięćdziesiąt. „Będzie t<o napraw­
dę ostaibni występ Bat-fetioiiego?“ — zapytu­
je w „D.!e Stunde;< Paul Stefan, znany kry­
tyk muzyczny. „Głos jeigo jest piękniejszy, 
niż 'kiedykolwiek, a wyko .omie ma w sobie 
coś wprost cudownego. Słuchacze była nie- 
tylko zachwycone, afe niemal zdumieni. Je­
żeli więc nic usłyszymy go więcej, niechaj 
przyjmie nasze ^największe podziękowanie: 
wiieiki mistrz, może ostatni z wiiełkich mi­
strzów „ból canto", objawił nam świetność 
włoskiej sztuki.. Nie prędko może usłyszymy . 
takiego drugilegó1.

MIASTO O JEDNYM MIESZKAŃCU.
Na pognamczu Kanady i Stanów Z jedno- I 

czarnych leży miasto Fenix. Pońada ©no 11 
wożyt.ne urządzena. szerokie u’’'?e i 
rorządnych domów. Przed 10 laty liczył _ v 
: ix 120 tysięcy mieszkańców. Obecnie j 
szka tam jeden tylko człowiek, rtary ” 
Forc-b.aw. ULce opwsitoszały, domy stoJS ' 
tworem 1 świecą powybijn-nemi t-zytninr. c 
sem zabłądzi tam zgłodniały zwiera lub 
zbrodniarz, chroniący się przed pośc*?*̂  
sprawiedliwości. Hi-sitarja opustoszałego ‘j 
sta jest t.ypowo amerykańską. Niejaki 
WhLte, żyjący w niezgodzie z kodo^. 
prawniym. odkrył na gma/nicy Kanady i1,1' 
nów Zjednoczonych bogate pokłady 
Zakupił kilka, akrów zemi i dał P°cZ^nJ1 
mfasfu. W czasie wojny światowej, gdy 
miedzi wzroda do ogromnej wysokość’., 
żo odkryte kopal'će zwabiały tysiące 
ków i prze Kębioreów. Nową osadą zo'n 
eowało się pewne nowojorslkóe to warzyć 
fabrykujące pocl-kl i armaty, pobudo*?^,  
domy, wytrasowało ulico : zaprowadź 
munilkaoję kolojową. Po woijuiie spadła 
miedzi, a jednocześnie zmniejszyła sę 
dujność ko] :i il i Fen\ st.raęił&we zna^ 
W pTOceaągu dwudh lat miasto 
zupełnie.

Kącik bumorystyMitf'
W TRAMWAJU.

tal?
Konduktor: No, moja mała ile masi
Dziewczynka: Wczoraj skończyłam
Konduktor: Co? sedem? wygłąda^1 

znacznie starszą!
Dziewczy dca: Starsza? To czemu l* 51’ 

mówj mi ,.pani;‘?

DOBRA RADA.

W muzeum, w ^olii rzeżib wałęsa się 
wyrostków.,

— Franek — nie wsz ty. co to »a 
ta naga?

— Nie wam tyź, alłe utłucz ji renke, 
t/ro napi-szam u- guzycie.

= dawniej

Od piątku 21 go b, m. i dni następnych.
Jeden z najlepszych f irnów obecnego sezonu z najge- 
njalniejszym tragikiem współczesnym LON CHANEY 

Obraz osnuty jest na tle wojny w Chinach p t.

I PAŃSTWIE ZIELONEGO SMOKA
hino-Teatr „Udziałowy.

czyli (Żółte niebezpieczeństwo).
W rolach głównych: LON CHANEY oraz piękna ELEANO BOARDMAN 

i WILIAN HAINES. Reżyser GEO HILL.

SPRAWOZDANIE KASOWE
Komitetu Obchodu 25-lecla Gimnazlum Męskiego Zgromadzę 

nia Kugcćw (b. Szkoły Handlowel) w Będzinie.
WPŁYWY.

Składka dla w. Kowalskiego —
Gimnazjum wpłaciło — —
Wpłacone przez p W. Żakowskiego 
Składki uczestników — —

1
2.
3.
4.

WYDATKL
Tablica pamiątkowa wraz z zawieszeniem 
Bankiet — — — —
Raut — — — — —

1.
2.
3_____
4.Sala na akademję i raut

5. Przejazd w sprawach Obchodu
6. Gratyfikacje kancolarji —
7. r ■ • ■ • Druczki (zaproszenia, poświadczenia, ulgowy 

tata, ulotki o zmianach) — —
Depesze, wydatki pocztowe, telefon zamiejski 
Dekoracje gmachu szkoły i sal —
Kokardki i odznaki — — —
Wieniec od b. wychowanków — ‘ —
Hotel — - — — —
Gratyfikacja woźnym — — —
Nabożeństwo — — — —
Woźnemu Kowalskiemu wypłacono —
Wydatki prowizji i zainkasowania —
Fotografje — — — —
Pieczątki — — — —

&
9.

19.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.

205.00
200.00
230.00

4 74Z45
Razem zl 0377.45

405 00
— — 2.582.00

— 447.50
_ — 100.CO
_ — 40.10
_ — 230,(0

przejatd, k»n-
— — 205.00
— — 56.29
— — 57.40
— — 13 50

— 65 00
— — 44 00
— — 60.00
— — 30 00
— — 205.00
— —. 1.22
— — 100 00
— — 7.00

Razem zł 4 a4y.ui
baiao zi. ^0.446803

WI*(ięflW  wyPadanie, łupież, 
flLUuUwl łysienie usuwa 
.Esencja Chinowo Chmielowa- i 
„Mydło Chinowo - Chmielowe**,  
(z Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gąseckiego, ul. Freta 
Nr. 16. 5277

Miód [fp“^ i
KUKACY JNY - PRAWDZIWY 

pod gwarancją w blaszankach 5 kg. 
15 z!., 10 kg 28 zl, 20 kg. 52 zl. 
50 gr. wraz z blaszanką i opłatą 
pocztową wysyła za zaliczeniem 

poczt, z własnych pasiek
„PATOKA“ Kupczvńce poczta De­

nysów wojew Tarnopolskie.
Odsprzedawcom rabat.

EoMaina ios! Mniii hanSla i

| Drobne ogłoszenia. |

Kupno i sprzedaż.

pianino, prawie nowe, firmy Arnold 
* Flbiger nr. 3363 oraz futro wyja­
zdowe (dublony) do sprzedania z po­
wodu wyjazdu tylko poważnym re- 
flektantom. Wiadomość w Aaminł- 
stracji „iturjera Zachudirego*.  6774

| Nauka i wychowanie. | 

PHCESZ otrzymać pos*J> !
Musisr nkońciyć ktirsa WjW' 

korespondencyjne prof. Sekuło*̂'  
Warszawa, Zórawia 42. Kurs3 
czają listownie: buchalterii, f9^ 
kowoścl kupieckiej, korespo^fld11’ 
handlowej, stenografii, nauki 
prawa, kaligratji, pisania na 
nach, towaroznawstwa, angie^J 
francuskiego, niemieckiego. 
kończeniu świadectwo. ZądaiC‘% 
spektów. f)27djz^

i------- 1I Zgubione dokumentf\£

\I7ojciechowskl Adrjan 
’’ żeczkę Kasy Chorych, ^56'- 

przez fabr, Hulczyńskiego. 0 
^gubioną książeczkę wojsko'^' 1^ 

daną przez PKU. Sosno 
nowi Traczowi rocznika 199^-ńiJz 
szym unieważniam. ‘
ŁJulwiK ózmui z Koziegłótf 

książeczkę wojsnową, 
przez PKU Sosnowiec 
okrzypiec Walerian zgubił

«sląg ludności gminy Bo^CJlZ 
i dokument podroży

Luous.Lzyn reUKs «guon p*  
wojskouą wydaną prze^.^pŁZ

P- _______ _ ________

SkidJziono weksel wystawi^.’
Wiauys awa Gruka na 

unieważnia się.

CENY PRENUMERATY: '

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłkę pocztową 
O 2S1. SO fjr.

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 
Cena egzemplarza 20 prószy

<•

CENY o a
Przed ltkiltn (Fliiwszą strona) z: wlwrz tra 1-lamcwj układ t-izfiltiir 50 gr. 
W ttkicla............................................................................................... 85 .

'W tokicle, w kmin . ... 50 . ■
Zl ttkitee.................................................................................... 5 . 15 .
Nekrologi ■ tekście, zi «!cr:z mm. 1-lam. układ 4-azpaltowy (do 50 marszy) 15 gr. 

(do80 . )Ż5.
(do 100 . ) 30 . 
(pmsd 100 w.) 35 .

Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cm.5 Zł. L5C.

Ł O S Z B Ń: )tl
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz,
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zl. Matrymor'' (» 
15gr. za wyra2. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwoi 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, dr0 ,ei< 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogio*  

administracja nie odpowiada. je-
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjąte 0 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomieni8’

------------------REDAKCJA i | ul. Andrzeja
KcllOWlCe. ADMIAIS.RACJA l Telefon Nr.^X

KEBAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
iSSOOSJTROireieC. ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Filje i agentury własne: Będzin, MałacbfiWSkiegc 7. 
Kcdakt^~TAp^ąS. Z40.P IOŁ A.

Dąbrowa, Scliitsfego 8, telef. 1-25. Zawiercie, 3-jo Baja 2.

'Druk. .Kuriera Zachodniego- w Sosiiowcu.^Pfiblifitkai.4.

Grodziec, BBdzińs^^ 

widuwęy; Sp. Akc. .KURIER ZACHO®1


